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IDEALIZM I MATERIALIZM
rozważane ze stanowiska szkoły idealno-realuój

skreślił

Klemens Luczyc.

(Dokończenie. Ob. N . 31.)

czucia i percepcje powsta­
ją  w nas mimowolnie i po­
siadają pewny s t o p i e ń  
przym usu, z pod którego 

nie możemy się wyłam ać; wzgląd przyczy- 
nowości (jedna z kategoryj myślenia) zniewala 
nas mimowolnie szukać źródła i przyczyny, 
tłómaczącej owe właściwości myślenia. Stosow­
nie do kategoryi tożsamości i kategoryi sprzecz­
ności, na mocy których pewnej przyczynie odpo­
wiadają pewne skutki, i jedna przyczyna nie mo­
że być przyczyną rozm aitych skutków, przenosi­
my nasze uczucia na rzeczy, t. j .  przypisujem y 
rzeczom takie właściwości, których one nie po­
siadają (t. j. nasze osobiste wrażenia i uczucia 
przypisujem y rzeczom); czyli innemi słowy przy­
pisujemy uczuciom by t obiektywny, nie wiedzieli­
śmy bowiem, że uczucia powstają nietylko w sku­
tek zew nętrznych wrażeń, nietylko zależą od 
wpływów zew nętrznych, ale tkw ią w naszej we­
wnętrznej naturze, a pow stają i kojarzą się 
w edług stałych praw , właściwych naszej istocie. 
Przekonyw a nas o tóm doświadczenie. I  tak, 
prawa myślenia zmuszają nas utrzym yw ać i p rzy­

puszczać o rzeczach zupełnie co innego, niż to, 
czem one są na pozór; wrażenia, które wywiera­
ją  na nas rzeczy, są współczynnikiem uczuć ip e r-  
cepcyj, ale nie stanowią wyłącznego źródła ich; 
te ostatnie w swojem wyrabianiu się podlegają 
stałym prawom, o k tórych wspominaliśmy. Ztąd 
pochodzi, że ziemię nazywamy kulą, chociaż na­
szym zmysłom przedstawia się ona płaszczyzną; 
ztąd pochodzi również i to, że przedm ioty przed­
stawiają się nam innemi, niż są w rzeczywistości; 
ziemia zdaje się nam być płaszczyzną, a w rze­
czywistości jest kulista. Te uwagi logiczne i te­
oretyczne tłóm aczą nam  do pewnego stopnia 
niezgodność w  zapatryw aniach się na kwestyę 
bytu ducha; od niepamiętnych czasów samoistne­
mu bytowi ducha zaprzeczano i broniono go. 
M ożna przytoczyć tysiące dowodów w obronie 
samodzielności ducha, ale że nie można go tak 
pokazać, ja k  się pokazuje kamień lub roślinę; więc 
zawsze znajdzie się jakiś zarzut, jakaś wątpli­
wość ze strony uprzedzonych K ategorya przy- 
czynowości zmusza nas szukać dla naszych uczuć, 
percepcyj, w yobrażeń, pojęć i przypuszczać ja ­
kąś przyczynę czyli siłę, k tóra  jest podstawą 
i źródłem  tych objawów. A le i przeciw takiemu 
przypuszczeniu podnoszą się zarzuty; pytają się: 
czy duch ma odrębny i niezależny od ciała byt? 
czy nie są psychiczne objawy w gruncie objawa­
mi fizycznemi, tylko podniesionemi, zmodyfiko- 
wanemi wykolorowanemi i t. d. ?

„D zięki rezultatom  badań przyrodników  (po­
wiada U lrici, Leib u. Seele, 12), te zarzuty dziś 
tak się na pozór wzmogły, iż m ateryalizm  sądzi, 
jakoby działalność i by t ducha, jako odrębnej 
istoty, były  zachwiane, jeżeli nie całkiem obalo­
ne. Psychologiczne badania powinny się rozpo­
cząć od troskliwego i sumiennego ocenienia osta­
tecznych wypadków nauk przyrodzonych, zw ła­
szcza tych rezultatów , które świadczą przeciwko 
samoistności ducha ’. To wchodzi w zakres jego

Psychologii, która ma tę zaletę, że z wielkiem 
powodzeniem walczy i zbija m ateryalizm  w głów­
nych punktach.

M ylą się ci, k tórzy  sądzą, że idealizm zajm uje 
się czczemi abstrakcyami, zaniedbując rzeczywi­
stość, że lekceważy materyę. Rzeczywiście, idea­
lizm uważa m ateryę za substancyę podrzędną, 
ale nie ignoruje jej całkowicie; w edług zasad 
idealizmu m aterya jest przeobrażeniem , pewnym  
stanem ducha; w przekonaniu idealisty świat do­
tykalny je s t wcieleniem niewidzialnej m ateryi t. j .  
ducha czyli świadomości. Idealista więc je s t po 
części m ateryalistą, ale jest gruntowniejszym, 
przedzierającym  się po za pow ierzchnię przed­
miotów. Jeżeli materyalista podobny je s t do 
średniowiecznych m arynarzy, którzy  nie p rze­
kraczali granic morza śródziemnego, i dla tego 
mniemali, że ziemia jest płaszczyz ną, to idealista 
podobny jest do nowożytnych żeglarzy, k rążą­
cych około świata i wiedzących, że oprócz 
wschodniej jest i zachodnia półkula.

„D la tej przyczyny, powiada Fortlage, uwa­
żam dzisiejszych m ateryalistów jako kandydatów  
na idealistów. Nie dziwi mnie to, że wielu dzi­
siejszych materyalistów przeszło z obozu ideali­
stów, że idealiści opuszczają swoje stanowiska 
i przechodzą do obozu całkiem przeciwnego; nie 
dziwi mnie ta  okoliczność, ponieważ najłatw iej­
sze jest przejście z jednój ostateczności w drugą; 
im kto wyżej się wznosi tern głębiej spada; wy­
trw ają na swych stanowiskach ci, k tórzy  się trzy ­
mają drogi pośredniej. Jeżeli idealista zwątpi 
o świętości swoich zasad, zachwieje się w w ierze, 
szuka natychmiast ocalenia w m ateryalizm ie; za­
trzym ać się na pół drogi nie może. Te upad­
ki, te łam ania się duchów mogą służyć dla nas 
za wskazówkę, że nowe zapatryw ania się zaczęły 
torować sobie drogę; kto wstępuje bowiem na 
nową drogę, naraża się na nowe niebezpieczeń­
stwa. Może się nazwać szczęśliwym ten, kto
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tr z y m a  się  z d a la  o d  p rą d ó w  i w iro w a ń  dz is ie j­
sze j um ie ję tnośc i: w  w ie rz e  o jców  z n a jd z ie  u sp o ­
k o je n ie . A le  k to  p o w ażn ie  z e tk n ą ł się  z p o to ­
k ie m  id e i o b ecn eg o  stu lec ia , n ie  m oże  p o zo s tać

o b o ję tn y m  w id zem : m usi p o s tęp o w ać  lu b  sp a d a ć  .
M a te ry a l is ty c z n e  z a p a try w a n ie  się je s t  n ie n a tu ­

r a l n e ;  m a te ry a liz m  p o w s ta je  w  ep o k ap li u p a d ­
k u  id ea lizm u . S ta ro ż y tn o ść  p rz e d s ta w ia  n a m  
p o d  t y m  w z g lę d e m  c iek a w e  szczeg ó ły  w y ro d z e -
n ia  się id ea lizm u ; z re s z tą  te  sam e d z ie je  p o w tó ­
r z y ły  "się w  czasach  n o w o ż y tn y c h . N a jc z y s tsz y m  
id ea liz m e m , do  k tó re g o  m o g li się w zn ieść  w  n o -  
w o ży tn o śe i, b y ł  id e a liz m  F ic h te g o ; z a  m m  id z ie  
i  z n ieg o  ro z w ija  się sy s tem  H e g la ; filozo fia  H e -  
g la  w łaśc iw ie  je s t  c h y lą c y m 's ię  d o  u p a d k u  id e ­
a lizm em : ze  sz k o ły  H e g la  w y sz li g łó w n i p r z e -  
ftvndcy dz is ie jszego  m a te ry a liz m u .
? M a te ry a l iz m  m a to  p ie rw sz e ń s tw o  p rz e d  id e ­
a l i z m e m ,  że  je g o  tw ie rd z e n ie  —  d u c h  je s t  m a te -  
I r y ą —je s t  p rz y s tę p n e  d la  k a żd eg o , chociaż  n e g a r
: c y a b ó z tw a  p rz e jm u je  k a ż d e g o , n ie  p o leg a jąceg o

z b y te c z n ie  z a ro zu m ia le  n a  sw o ich  siłach,^ z g ro z ą  
o b u rzen ia . Id e a liz m  z n a jd u je  się w  o d m ie n n y c h  
w a ru n k a c h : z a sad n icza  je g o  d ążn o ść— u sz a n o w a - 
n ie  św iętości —  p o z y sk u je  m u  se rc a  i  o b u d z ą  z a ­
u fan ie ; a le  je g o  tw ie rd z e n ie , że  m a te ry a  je s t  p rz e  
o b ra ż o n y m  d u ch em , o b u d z ą  w ą tp liw o ść  i  je s t
n ie z ro z u m ia łe , z w ł a s z c z a  d la  w iększości, k tó r a  n ie
p rz y z w y c z a iła  się d o  czyste j sp ck u laey i. N a jp o z ą -  
d a ń sz ą  n a tu ra ln ie  r z e c z ą  je s t  w y k a z a ć  n a  ja k im ś  
sz czeg ó ło w y m  p rz y k ła d z ie  p ro ces  P o d o b n eg °  
p rz e o b ra ż e n ia  d u c h a  w  m a te ry ę . W  h z y o lo -  
g iczn y c h  p ro c e sa c h  n aszeg o  życ ia  m o żn a  w id z ieć  
p r z y k ła d  tak ieg o  p rz e o b ra ż e n ia  c ia ła  w  d u ch a . 
Z d a n ie m  id ea lis ty , c ia ło  je s t  re to r tą ,  w  k tó re j 
w y ra b ia ją  się d u c h  i d u sz a  z  m ą te ry a ln y e h  p ie r ­
w ia s tk ó w , n a k s z ta łt  teg o , j a k  się w y ra b ia  a lk o h o  
z  ży ta . O trz y m a n y  w  te n  sposób  d u c h  m e  je s t  
ju ż  c ia łem  c z y li m a te ry ą , j a k  a lk o h o l p rz e s ta je  
b y ć  ż y tem . P o w s ta ją c a  z m a te ry i d u sz a  p r z e ­
ch o d z i z e  s ta n u  c ie lesnego  w  b y t  id e a ln y  (b ez  
c ie le sn y ) , s ta je  się is to tą  n ie  za jm u jącą  p rz e s trz e ­
n i, a le  u trz y m u je  w łasn o ść  tw o rz e n ia  ro z c ią g ło -  

/śe i, t . j  p rz e s trz e n i ; m a te ry a  s ta je  się d u szą , t. j .  
is to tą  u p o sażo n ą  tw ó rc z ą  s iłą  fan tazy i, k tó r a  m e  

! z a jm u je  p ew n e j o k reś lone j p rz e s trz e n i , a le  sam a 
s tw a rz a  p rz e s trz e n ie  i ro zc iąg ło śc i, w  k tó r y c h  

• b y tu ją  je j  m yśli. M a te ry a  p rz e is ta c z a ją c a  się 
w  d u c h a , p o w ta rz a m y , n ie  je s t ju ż  m a te ry a , m e  
z a jm u je  o zn aczo n eg o  m ie jsca  i  n ie  w y p e łn ia  go 
d o ty k a ln e m i siłam i; z p rz e s trz e n i w stęp u je  w  sfe­
r ę  ja źn i, w  sfe rę  je j o d w ieczn eg o  p rz e z n a c z e n ia ; 
d o p ie ro  tu  p o z y sk u je  o n a  w ła d z ę  s tw a rz a n ia  n o ­

w y c h  rozc iąg ło śc i.
Z  tem i p rz y p u sz c z e n ia m i id ea lizm u  z g ad za ją

ta k  p o w iem y , e le k try c z n e  p rą d y  n e rw ó w , w y ­
z w a la ją  d u c h a  ze s ta n u  n iew o ln iczeg o , w  p o stac i 
p rą d u  e le k try c z n e g o , i  p rz y w ra c a ją  m u  p ie rw o tn ą  
sam o d zie ln o ść  w  p o stac i u czu c ia  i p o s tan o w ien ia . 
S k o ro  ty lk o  u s ta je  d z ia ła n ie  o w y ch  w ra ż e ń , tra c i 
w y zw o lo n y  d u c h  p o z y sk a n ą  p ie rw o tn ą  fo rm ę  
i p o w ra c a  w  s tan  zm y s ło w y  i n iew o ln iczy  e le k ­
try c z n e g o  p rą d u  i m iesza  się z p ro cesam i f izy o lo - 
g icznego  ż y c ia , d o p o m ag a jąc  je g o  b iegow i- 
W sz y s tk ie  n a sze  m yśli, u czu c ia  i p o s tan o w ien ia  
są  to  w y z w o le n i n iew o ln icy ; n a  p e w n y  p rz e c ią g  
czasu  p o z y sk u ją  o n i b y t  sam o d z ie ln y , n ie z a le ż n y  
od  c ia ła , a  p o te m  z n o w u  p o w ra c a ją  p o d  ja r z m o  
m a te ry i, k tó r a  b e z  n ic h  n ie  m o g ła b y  is tn ieć .

N ie  b ę d z ie m y  się d łu że j z a trz y m y w a li n a  f iz y o -  
lo g ii n e rw ó w , lecz  d la  d o k ład n ie jszeg o  z ro z u -  
m fen ia  ty c h  m y śli p rz e d s ta w im y  ż y w y  o b ra z  o d ­
d z ia ły w a n ia  i s to su n k u , w  ja k im  zo sta je  d u ch  
w z g lę d e m  c ia ła  w e d łu g  te o ry i id ea lis tó w . T o  
szczeg ó ln ie  n a m  p o s łu ż y  d o  ro z p o w sz e c h n ie n ia  
rz e te ln e j id e i o d ążn o śc iach  id e a liz m u  w  tej 
fo rm ie , w  ja k ie j go  z n a jd u je m y  w  sfe ra c h  lu d z i 
w y k sz ta łc o n y c h ; s ta ło  się b o w iem  p ra w id łe m , że
0 id ea lizm ie  m ó w ią  z  n ied o w ie rz a n ie m ; p o c h o d z i 
to  z tą d , że  n ie  m am y  o n im  d o k ła d n e g o  w y o b ra ­

żen ia .
W  sw o im  czasie  H e ra k li t  p o w ie d z ia ł, ż e  m ię ­

d z y  d u c h e m  a  c ia łem  is tn ie je  s to su n e k  p o d o b n y  
do  s to su n k u  h a n d lo w y c h  o p e ra c y j; d u sz a  i c ia ło  
są  to  ta k ie  sam e e k w iw a le n ty , ja k ie m i są  w  h a n ­
d lu  p ie n ią d z  i to w a r; ty le  n a b y w a m y  to w a ru , ile  
w y d a je m y  p ien ięd zy ; m o żn a  to w a r  sp ien ięży ć ,
1 o d w ro tn ie , z a  p ie n ią d z e  m o żn a  n a b y ć  to w a r; 
a le  n ie  b ęd z ie m y  m ie li to w a ru  b e z  p ie n ię d z y . T a k  
sam o rz e c z  się m a  w  s to su n k a c h  d u sz y  d o  m a te ­
ry i: p o z y sk u ją c  s iły  d u ch o w e , tr a c im y  e le k try c z ­
n o ść  w  o d p o w ied n im  s to su n k u ; je ż e li  c ia ło  d la  
sw o jeg o  b y tu  p o trz e b u je  n ie z w y c z a jn e g o  d o d a tk u  
e le k try c z n o śc i, to  m u s i z a p o ż y c z y c i e  o d  d u szy .

K a ż d y  n a  sob ie  d o św iad cza  co d z ie n n ie  s to su n ­
k u  za le żn o śc i m ię d z y  d u c h e m  a  c ia łem . K ie ­
d y  w y s iłe k  c a ło d z ien n e j p ra c y , p o d  k ie ro w n ic ­
tw em  w o li i p o z n a n ia  p ro w a d z o n e j, w y c z e rp ie  
enero-ię e le k try c z n y c h  ź ró d e ł w  m ó z g u  i n e rw a c h
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z e w n ę trz n y c h , u ż y w a  o rg a n iz m  ro z k o s z y  sk u p ie ­
n ia  się, p rz e j rz e n ia  się; z tą d  p ły n ie  to  u czu c ie  
p o g o d y , ta  sw o b o d a  p la n ó w  i p o s tan o w ień , ta  
g o to w o ść  i  o ch o ta  do  p ra c y , k tó r e  c z y n ią  p o ia n -  
k i ta k  szaco w n ą  p o r ą  d la  k a ż d e g o  z nas; d u sza  
o tej p o rz e  n ie  fa lu je  m ię d z y  u czu c iam i radośc i

się fa k ta , k tó ry c h  m oże  o b ecn ie  d o s ta rc z y ć  fizy o - 
lo g ia  n e rw ó w . Owe b a d a n ia  f izyo log iczne  w y ­
k a z u ją  m ian o w ic ie , ż e  m ięd zy  d u ch o w ą  d z ia ła l­
nością a  elekterycznemi p rą d a m i is tn ie je  s to su n ek

w za jem n e j k o m p en sa ty : w y tężen ie  p ra c y  d u ch o - 
w ćj p o c ią g a  z a  so b ą  u b y te k  ży w o tn o śc i e le k ­
t ry c z n y c h  p rą d ó w , a  sp o tężn ien ie  e le k try c z n o śc i 
o s łab ia  d u ch o w ą  czynność ; je d n e m  s ło w em , p r z y ­
ro s ty  w  je d n e j s fe rze  sp ro w a d z a ją  d e ficy t w  d ru -  
g ió j. T o  sp o s trzeżen ie , s tw ie rd z o n e  d o św iad cze - 
n iam i, zb liż a  nas co ra z  b a rd z ie j d o  ow ego  tw ie r ­
d zen ia  id ea lizm u , że  zasad n iczy  ży w io ł m a te ry i, 
k tó r y m  m ian o w ic ie  je s t  p ły n  e le k try c z n y , je s t to  
p rz e o b ra ż o n y  d u ch , p rz e c h o d z ą c y  k o le jn o  ze  s ta ­
n u  c ie lesnego  i bezw ied n eg o  w  św iad o m y  i n ie -  
m a te ry a ln y , t. j .  w  sw ój p ie rw o tn y  s tan

W  m ia rę  teg o  p o s tę p u  ( t . j .  p rze jśc ia  e le k try c z ­
n e g o  p rą d u  w  u czu c ie  i  p o s tan o w ien ie ), m a te ry a  
c o ra z  w iecój d e lik a tn ie je , e te ry z u je  się, w  k o ń c u  
z u p e łn ie  tra c i sw o ją  zm ysłow ość , c zy li u k ry w a  
się  d la  zm y słó w . T e  w ra ż e n ia , k tó r e  tłu m ią , że

z a c z y n a  d o m ag ać  się n a sz  o rg a n iz m  z a s iłk u  
i  w zm o cn ien ia , k tó r e  się o s iąg a  p rz e z  o g ó ln e  za ­
w ieszen ie  d u c h o w y c h  czynnośc i; ta k i  s ta n  w z m o ­
żen ia  d z ia ła ln o śc i p rą d ó w  e le k try c z n y c h  n a z y w a ­
m y  snem . W  s tan ie  sn u  n e rw y  czu c ia  i  n e rw y  
ru c h u  sp o czy w ają ; u c z u c ia  i  p o p ę d y  n ie  p r z e r y ­
w a ją  teg o  sp o czy n k u . P o d c z a s  sn u  ży c ie  c ie les­
n e  ro z w ija  się sze rze j i  sw o b o d n ie j n iż  p o d czas  
czu w an ia ; o d d y ch am y  w te d y  g łęb o k o , tra w im y  
p o w o ln ie j i  n ie  p o trz e b u je m y  zas ilać  się; c h o ro b y  
i  r a n y  le c z ą  się  w te d y  p o śp ieszm ej, a  g łę b o k i 
i  sp o k o jn y  sen  je s t  zaw sze  o z n a k ą  z d ro w ia , 
a  u  c h o ry c h — w y z d ro w ie n ia ... W  cóż się o b ra ­
ca ją  w o la  i  u czuc ie  p o d czas  sn u ?  Z re d u k o w a ­
n e  są  do  z e ra . C zy  m o że  b y ć  inaczej ? Z  n ic z e ­
go  n ie  p o w sta n ie  n ic . W z m o c n ie n ie  się o rg a n iz ­
m u , n a tu ra ln ie , o d b y w a  się k o sz tem  duszy;^ to  
w zm o cn ie n ie  życ ia  fizy o lo g iczn eg o  m a  sw o je  ź ró ­
d ło ; n ie  p ły n ie  ono  z  n iczeg o : d u sz a  tr a c i  to , co

p o z y sk u je  c ia ło .
B u d z im y  się . K o m ó rk i n e rw ó w  w z m o c n iły  

się; p rz e z  czas n ie ja k i n ie  b ę d ą  p o trz e b o w a  y  
zas iłk ó w  z e w n ę trz n y c h , i z n o w u  z a c z y n a  się w y ­
m ia n a  to w a ru  n a  p ien iąd ze , f izy k i n a  p sy ch o  ogię.

P o  ra n n e m  o b u d z e n iu  p ro c e sa  p sy c h ic z n e  oc - 
z n a c z a ją  się n a jw ięk szą  ja sn o śc ią  i  n iezam ąco n y m  
sp o k o jem  (n ie m ó w im y  tu  o n a d z w y c z a jn y c h  w y ­
p a d k a c h  lu b  o n ie n o rm a ln y c h  p o ra n k a c h , k tó r e  
moo-a z ak łó c ić  n a tu ra ln y  spokó j d u ch a ); o rg a n iz m  
wtedy n ie  je s t  an i zn u ż o n y , an i te z  u p o m in a  się
o-w ałtow nie o z a sp o k o jen ie  p o trz e b  tra w ie n ia , 
& , 1 nfl T iotrzeb

0 te j p o rz e  m e  ia iu je  ----  --------
1 b o lu , a le  d o św iad cza  ja k ie jś  sw o b o d y , n ie  b ęd ąc  
je s z c z e  n iczem  sk ręp o w an ą : je s t  to  u czu c ie  m o cy  
i ja sn o śc i, k tó ry c h  d o z n a je m y  czasam i p o  sk u te c z ­
n y c h  i p o m y ś ln y c h  n a tę ż e n ia c h  lu b  w a lk ach . 
C zy sto ść  teg o  u czu c ia  w. c ią g u  d n ia  s łab i ej e i  z a ­
m ąca  się w  m ia rę  teg o , j a k  się o b u d z a ją  i w zm a­
g a ją  p o trz e b y  cie lesne . J u ż  po  p o łu d n iu  czu je ­
m y  p e w n y  s to p ień  u b e z w ła d n ie n ia , sk łan ia jąceg o  
n a s  do  snu , a  sen  je s t  z ap o ż y c z e n ie m  się c ia ła  
od  d u szy . P o  p o łu d n iu  p r a c a  id z ie  oc iężale  
i z  w ięk szy m  p rz y m u se m , n iż  z ra n a ; k u  w ieczo ­
ro w i je s te śm y  zm ęczen i, i p o trz e b u je m y  w y tc h n ie ­
n ia . J a s n o ść  i  sw o b o d a  d u sz y  p o  o b u d z e n iu  się 
r a n n e m  d a je  n a m  ty lk o  p rz y b liż o n y  o b ra z  tego  
s ta n u  d u sz y , k ie d y  się o n a  o b u d z i ca łkow ic ie , 
ró ż n ic a  m ię d z y  tem i d w o m a  s ta n a m i je s t  ta k a , 
ja k a  zach o d z i m ięd zy  częścią  a  ca łośc ią . A le

część, je ż e li  zw ła szcza  b ę d z ie m y  j ą  o b se rw o w a li 
w  m o m en tach  sw o b o d n eg o , n ie sk rę p o w a n e g o  r o z ­
w o ju , i część ow a n o si n a  sob ie  te  c ech y  i w łaśc i­
w ości n a  m a łą  skalę, k tó r e  n a  w ie lk ą  skalę, o ck n ą  
się p r z y  z u p e łn e m , w sz e c h s tro n n y m  o b u d zen iu  
się d u szy ; ta  w y sw a b a d z a ją c a  s ię  część  w  s to su n ­
k u  do  m ające j o b u d z ić  się ca ło śc i je s t  tern , czem  
je s t  la m p a  w  obec  słońca , a lb o  is k r a  w  obce  b ły s ­

k aw icy . . ,  .
N a su w a  się n a m  d ru g i o b ra z , k tó r y  m oże  dae

ja k ie ś  w y o b ra ż e n ie  o p ie rw o tn e j p rz y ro d z ie  
d u szy ; ty m  o b ra z e m  je s t  m ło d o ść , zes taw io n a  
zw ła szcza  z  d z ie c iń s tw e m  cz ło w ie k a . P ro c e s  
w y z w a la n ia  się d u c h a  z a c z y n a  się w  d z iec iń s t­
w ie; ju ż  w  ty m  w ie k u  m o g ą  się  ro z p o c z ą ć  n a j­
w y ższe  d u ch o w e  czy n n o śc i; a le  o b ja w y  te  n a c e ­
ch o w an e  są  po w o ln o śc ią , i  ż e  t a k  p o w iem y , u m ia r­
kowaniem .* W  d z iec iń s tw ie  te n  n a d m ia r ,(k tó ry  p o ­
zo s ta je  p o  za sp o k o jen iu  p o tr z e b  w z ro s tu , je s t  j e ­
szcze  z b y t m a ły ; d o p ie ro  k ie d y  faza  w z ro s tu  sk o ń ­
czy  się i*człow iek  d o jrz e je  fizy czn ie , w te d y  z a ­
czyna" się n o w y  i o d m ie n n y  p o rz ą d e k  rz e c z y . 
E le k t ry c z n e  s iły , k tó r e  d o ty c h c z a s  zu ż y w a n o  d la  
p o d trz y m a n ia  w z ro s tu , sk ie ro w y w u ją  się te ra z  
w  in n ą  s tro n ę ,— w  s tro n ę  w e w n ę trz n e g o  m ec ie - 
le śn eg o  w z ro s tu . J a k iż  to  p o lo t ,  ja k ie  to  u n ie ­
s ien ie  ty c h  d u c h o w y c h  s ił, k tó r e  p o  ra z  p ie rw sz y  
w y ry w a j a  się n a  sw o b o d ę ! D o  ja k ie j  w ysok ie j 
d u m y , do  ja k ie j b o h a te rsk ie j m o cy  w zn o szą  się 
o ne! C z u je  się c z ło w ie k  j a k  g d y b y  p rz e o b ra ż o ­
n y m , ja k  g d y b y  w szy stk o  n a  o k o ło  m eg o  i o n  sam  
ty lk o  co sie n a ro d z i ł!  A  je d n a k , je s t  to  ty lk o  
m a ła  czą s teczk a  fizy o lo g iczn y ch  s ił, k tó r e  się 
p rz e o b ra z iły , k tó r e  p rz e s z ły  ze  s ta n u  e le k try c z ­
n y c h  p rą d ó w  w  sw o b o d n y  s ta n  id e i. J a k iż  to  
b ę d z ie m y  m ie li w id o k , k ie d y  w sz y s tk ie  s iły
fizvologiczne u le g n ą  te jż e  p rz e m ia n ie ? !  _ _

B ó ż n ic a  m ięd zy  ra n n e m  o b u d z e n ie m  się i  o b u ­
d z e n ie m  się w  w ie k u  m ło d z ie ń c z y m  je s t  ta , 
że  ta m  je s t  o b u d zen ie  się  p o  n ie d łu g ie j p r z e r ­
w ie w y p o c z y n k u , g d y  ty m c z a se m  o b u d z e n ie  się 
m łodości p o p rz e d z a ł d łu g i  i  n ie p rz e rw a n y  sen . 
Z aw sze  je d n a k  p o z o s ta je  w  n a s  w ie le  d rz e m ią c e ­
go; t a  re s z ta  p o z o s ta n ie  w  u śp ien iu  p rz e z  ca ­
ły  p rz e c ią ć  ży c ia  i n ie  w cześn ie j w y sw o b o d z i się 
i p o w s ta n ie , aż  p r z y  c a łk o w ite m  zaw ieszen iu  
p ro cesó w  fizy o lo g iczn y ch .

S ta ro ść  p o d  w zg lęd em  p sy ch o lo g iczn eg o  u sp o ­
so b ien ia  p rz e d s ta w ia  p o d o b ień s tw o  do  p o d a n e g o  
o b ra z u  s ta n u  d u c h a  p o  p o łu d n iu  i k u  w ieczo ro w i - 
C ia ło  w  ty m  w ie k u  zm u szo n e  je s t  u trz y m y w a ć  
sie k o sz tem  d u ch a . S ta ro ść  je s t  to  w ie c z ó r  życia ;

"  .  i  T •  ,3 ,- . A L

I sp o ż y w a n ia  i  t . d .
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znowu pod panowanie eiała; powtarza się tu  to, 
cośmy widzieli w dzieciństwie człowieka 1).

Gzem jest mniej więcej idealne usposobienie 
(nie wyrozumowana doktryna, ale nastrój ducho­
wy), pokaże nam  kilka myśli W iktora Hugo. 
„Sm utne koleje życia w młodości, jeżeli wyjdą na 
dobre, mają to wspaniałego w sobie, że zwraca­
ją  całą wolę ku walce, całą duszę ku natchnieniu. 
Ubóztwo rozbiera do naga m ateryalną stronę ży­
cia i wykazuje całą jej ohydę; ztąd w biednym 
niewysłowionę popędy ku życiu idealnemu. U bóz­
two i smutne koleje życia—  to cudowna, choć 
straszliwa próba, z której jedni wychodzą spod lo­
nymi, drudzy szczytnymi; tygiel do przetopienia, 
w k tóry  przeznaczenie rzuca człowieka, ilekroć 
chce mieć wisielca lub półboga. Są męztwa 
uporczywe, o k tórych nikt nie wie, a k tóre je d ­
nak walczą ząb za ząb, ukryte w cieniu z loso­
wym nawałem  potrzeb i pokus ciągnących do 
spodlenia; szlachetne i tajemnicze zwycięztwa, 
których niczyje oczy nie oglądają, których żaden 
rozgłos nie wynagradza, których żadne okrzyki 

. nie witają. M łodzieniec bogaty ma tysiączne 
rozryw ki, błyszczące z pozoru, a w rzeczywisto­
ści grube i nieszlachetne: wyścigi konne, polowa­
nie, psy, tytuń, stół smaczny i jeszcze co innego; 
zajęcie niższych popędów duszy z zaniedbaniem 
wznioślejszych i wytworniejszych. M łodzienice 
biedny pracuje ja k  w ół na kęs chleba; pożywa 
go mając jeszcze nie starty  pot z czoła; kiedy 
zjadł, z przyjemności życia pozostaje mu ty l­
ko marzenie; idzie bawić się widowiskiem, k tóre 
Bóg wyprawia bezpłatnie: ogląda niebo, przestrze­
nie, kwiaty, ludzkość, pośród której cierpi, stwo­
rzenie, wśród którego promienieje. T ak  mocno 
przygląda się ludzkości, że aż dopatruje w niej 
duszy; tak mocno przygląda się stworzeniu, że 
dopatruje w niem  Boga. M arzy, czuje się w iel­
kim; m arzy jeszcze i czuje się tkliwym; od samo- 
lubstw a człowieka cierpiącego przechodzi do 
współczucia człowieka rozmyślającego głęboko. 
N a raz cudowne uczucie wybucha w jego głę­
biach: zapomnienie i litość dla wszystkich. M y­
śląc o rozkoszach bez liku, k tóre natura daje 
i rozrzuca duszom otw artym  dla niej, a których 
odmawia zamkniętym, schodzi na to, że go litość 
bierze, jego milionera umysłowego w obec milio­
nerów pieniężnych. Z serca jego schodzi wszel­
ka nienawiść, w miarę jak  wszelka jasność wstę­
puje w  jego ducha.

Zresztą, czy jest istotnie najszczęśliwszym? 
Nie! N ędza jego nigdy nie bywa nędzną, i wów­
czas, kiedy jego ręce dają mu chleb, mózg daje 
mu myśli. Po  skończonej pracy wraca znowu 
do niewypowiedzianych uniesień, rozpam ięty wań, 
radości; żyje brnąc stopami w strapieniach, -na 
bruku, wśród cierni, czasem w błocie, głową szy­
bując w jasnościach. Jest wytrwałym , pogod­
nym, łagodnym , spokojnym, bacznym, poważnym, 
mało wymagającym, pobłażliwym, i błogosławi 
Boga, że go obdarzył dwoma bogactwy, których 
nie dostaje wielu bogatym: pracą, k tóra go czyni 
wolnym, i myślą, k tóra go czyni szlachetnym....” 
Taki jest mniej więcej idealista; w nim, ja k  w i­
dzimy, zbiegają się szczytność i dobroć, zatopie­
nie i wyrzeczenie się missyonarza, z rozkoszą za­
chwytów, rajskie promieniowanie ducha z p rag­
nieniem pozostania pożytecznym. Nie zaniedbuje 
idealista rzeczywistości, ale pogrąża się w myśli 
o nieskończoności; on żyje na granicy świata rze-

!) Z resztą  o tem  w szystkiem  pom ówimy obszerniej, 
kiedy będziem y pisali o wcieleniu ducha; te zaś myśli 
czerpaliśm y z dzieła Fortlagegó: „A cht psychologische 
Vortrage”. Jen a . 18 69.

czywistego w postawie wyczekującej między rze­
czami widzialnemi i niewidzialnemi. W  tem w y­
czekiwaniu bywa podobny do owych legendowych 
postaci, k tóre  nam się ukazują wpółświetle praw ­
dy i podania.

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Ob. N r . 31).

W  tej myśli G racy an zawiózł teraz P iętkę do 
miłego sąsiada, który, po starem u, gąsiorki z w i­
nem nagotował na przyjęcie. W yściskali się 
w g a n k u .. P iętka jednak  nie miał dawnego hu­
m oru i ochoty, koło szkła nawet nie chodził tak 
czysto jak  to dawniej bywało... M ioduszewski 
już w myśl swoją uknuł był cały w istocie spisek. 
D aleka jego krewna panna Cewkówna wychodzi­
ła  za mąż za niejakiego Borzyszewskiego... W e ­
sele u Cewków o mil tęgich trzy  odbywać się 
miało, Mioduszewski naprzód pojechał na nie 
prosić na klęczkach panią Zygmuntową żeby 
przytomnością swą zaszczycić raczyła i pannie 
młodej, k tóra  m atki nie miała, chciała za matkę 
służyć.

O bruszyła się na to Elżusia z razu.
— Co waćpanu w głowie, panie M ioduszew­

ski? ja  nigdy nigdzie na weselach i tańcach nie 
bywam! nie pojadę za nic! W idok takiej ja k  ja  
kobiety, ani mężatki, ani wdowy, byłby nawet dla 
wielu przesądnych złą wróżbą. Zresztą wiesz, że 
nigdzie nie jeżdżę! nie mogę.

— Dobrodziejko, królowo, tym razem , dla bie­
dnej sieroty musisz służyć za matkę. Takich 
funkcyj nikt nie odmawia, nie godzi się...

— Czarno chodzę, sukni nie mam... muzyki 
weselnej i widoku ludzi podweselonych znieść 
nie mogę... daj mi pokój.

— Królowo moja! nie dam pokoju... będę u stop 
tw ych leżał, a na wesele pojedziesz.— P rzez  li­
tość przez miłosierdzie, przez przy jaźń  d la  mnie 
tego mi nie odmówisz...

— A le waćpan bo jesteś uparty! zawołała E l­
żbieta.

— W  istocie uparty  jestem  i będę — nazywaj 
mnie pani, jeszcze gorzej—nie zlęknę się... mu­
sisz mi tę łaskę uczynić...

—  Powiadam  ci, że nie mogę!
— Królowo moja, możesz i uczynisz.
Elżusia z razu się trochę nadąsała na natręta,

potem zaczęła się śmiać z niego, ale: i n ie—i nie! 
Mioduszewski nie ustępował. Ja k  zaczął mę­
czyć, po rękach całować, zaklinać, a nad sierotą 
się użalać, a honoru tego dopraszać... a dręczyć 
i nudzić... koniec końców E lżunia zgodziła się 
służyć do kościoła, do obiadu, a po nim miała 
odjechać do domu.

Stary  zgodził się na to, będąc pewien, że na 
miejscu, gdyby koło zdejmować przyszło, nie 
puści tak rychło pani Zygmuntowej. U kląk ł do 
podziękowania, ręce wycmoktał, poprzysiągł 
wdzięczność dozgonną i odjechał.

M yślą jego było sprowadzić Piętków  oboje na 
to wesele tak, ażeby o sobie nic nie wiedzieli, 
i pracować nad zbliżeniem ich wszelkiemi spo­
soby.

 Reszty P an  Bóg dokona, mówił sobie—je ­
żeli jest wolą Jego, ażeby się to na nowo skleiło.

G dy P iętka przybył do Mioduszewskiego, szło 
mu teraz o to, aby podpoiwszy i rozweseliwszy

wyciągnął go na słowo, że do Cewków pojedzie 
na wesele...

—■ Kochany pan Zygm unt —• odezwał się po 
kilku lampeczkach — po tak długiej niebytuości 
w naszych stronach, spodziewam się, że dłużej 
n  nas zabawi?

— Nie wiem sam...
— A le zabawisz... narzucił mu Mioduszewski 

—nie puścimy cię. Rozerwać -się powinieneś, 
a przyznasz, że nigdzie tak  poczciwie, przyjaciel­
sko, serdecznie się nie bawią ja k  u  nas... J a  na­
przód pana konfiskuję na wesele mojej Ignasi 
Cewkówny.

—■ D ajże pokój z weselem—p rzerw ał P iętka 
—to nie dla mnie.

—- D la  czego? będzie ludu szlacheckiego siła, 
zdrowe węgierskie czyste winko, com go sam 
sprowadzał... skrzypki dobre, a i ładnych tw a­
rzyczek nie zabraknie. Spędzim y chwile ocho­
czo...

— K ochany M ioduszewski— rzekł P ię tka— te­
mu lat cztery byłbym  biegł za okazyjką podo­
bną... uśmiechała mi się pohulanka tego rodza­
ju... ale teraz!

—• Trzeba sobie daw ne czasy przypomnieć.
— Nie mam ochoty!
— A  ja  od tego nie odstąpię! Jedziesz zemną 

lub z Borodziczem—a jechać musisz...
— To mi dobry! rozśm iał się Piętka...
■— Przyjacielowi staremu, k tóry  prosi, aby 

krewnej jego, sierocie uczynić ten honor i domek 
szlachecki zaszczycić... nie odmawia się.

— A le ja  tam po co? zapytał P iętka —  do kie­
liszka już nie jestem  jakim  byłem, do kobiet nie- 
mam smaku... a choćbym go miał, tom się im na 
nic nie zdał, ni kawaler, ni wdowiec... nietoperz 
taki do tańca nie pójdę, gadać nie umiem, starzy 
znajomi zapomnieli o mnie... nowych stosunków 
robić nie myślę...

— Mów sobie co chcesz... a jechać m usisz.. 
J ą ł  go tedy ściskać, modlić, namawiać.
— A  Borodzicz jedzie? spytał Piętka.
— Jeśli ty, to i ja !—odezwał się zagadnięty. 
Rzecz była jaku łożona—-wesele odbyćsię miało

za dni kilka, tymczasem zabierano się polować... 
a P iętka chodził i poglądał na swój dw ór z dale­
ka, niemal codzień spędzając tak godzin parę.

Stryjaszek Eligi, zawsze niespokojny, dowia­
dyw ał się różnemi sposobami, czy sobie Zygmunt 
już  nie pojechał—radby się go był pozbył co ry ­
chlej. Chłopaki, k tórych pod różnemi pozorami 
posyłał do dworu, przynosili mu tę niefortunną 
zawsze wieść, iż o wyjeździe p. P iętk i ani sły­
chać nie było.

— Jednak  on tu nie darmo pod bok nam wlazł, 
i siadł i siedzi? rzekł E lig i—w tem coś jest! Coś 
jest!., a najlepsi przyjaciele i sąsiedzi, M iodusze­
wski i Borodzicz, z nim  żyją, piją, bratają się 
i— spiskują. Bo że spiskują, to dam sobie uciąć 
głowę...

O burzało go to, że Elżusia jego rozpraw  w tym 
przedmiocie słuchać i obawy podzielać nie chcia­
ła. Państw o Okoniowie radzi byli, że córka raz 
przecię znowu z domu wyjedzie i trochę się ro­
zerwie na weselu Cewkówny.

Dom  pana wojskiego Cewki był starą fazą 
szlachecki, niemal takim jak im  wyszedł z X V II  
wieku: — żaden no Wy obyczaj cudzoziemski, nic no­
womodnego, nie wcisnęło się doń od dawna. D w ór 
był ogromny, stary, drewniany, z dala w yglądają­
cy ja k  szopa, ale w środku w ygodny bardzo. 
Sień przestronna m ogła sama dw orzan i czeladzi 
do stu przeszło pomieścić, w jednej sali tyleż bie­
siadników posadzić nie nowiną było. Inne  izby 
bez zbytniej okrasy, białe, chędogie, świeże, ale 
ze  sprzętami domowej roboty. S tół zawiesisty,



ja k  rachowano ze dwieście... Czego w domu nie 
było, to się kupowało lub pożyczało, aby J  0 
już i dostatnio co się zowie. W ojski rachow 
że go to weselisko kilkanaście tysięcy samo 
kosztować będzie... W ino umyślnie kupiono 
i  sprowadzono tyle, by  na żaden sposob p izy  
największej pijatyce, nie zabrakło. R uch by ł nie­
zm ierny, bo na kilka dm w przód niektórzy dalsi 
goście zjeżdżać się zaczęli i stół w jadalnej sa­
li chwili naw et nie próżnow ał, a gąsiorki z winem 
w pogotowiu stały po wszystkich kątach, (d.c. n.)

b r a t  i s i o s t r a .

świadczenie. Jest ono prawdziwe dla niezmiernej 
większości ludzi myślących, lubo nie b r a k i  ta­
kich co są innego w tej m ierze zdania. _ W ja ­
ko jedynem  źródłem  wiedzy jest_ doświadczenie, 
tak również winno być razem  i sprawdzianem
tei wiedzy. . ,,

Doświadczenie jednak bierze się w dosc roz­
ległem, znaczeniu dla tego trzeba przytoczyć 
główniejsze z tych znaczeń. I  tak mówimy: 
ten człowiek d ł u g o  ż y ł ,  wiele doświadczył In ­
nem! słowy, mnóztwo wypadków widział, wie-

zrobić doświadczenia, ażeby zbić lub potwierdzić 
to zdanie, iż społóczność polityczna czyli pan- 
stwo powstało na mocy umowy pewnej .1 ości u 
dzi. D la  tego też odnośnie do tych zjawisk fi­
zycznych lub społecznych, do których me można 
zastosować właściwego doświadczenia^ poprzesta­
jem y na dostrzeganiu, porów nyw aniu, spraw­
dzaniu i rachunku.

W  szeregu nauk zaliczanych do ścisłych i do­
świadczalnych nie ma żadnój oprócz matematyki,

dostatni, tłusty a korzenny, prosty był i zawsze 
bodaj dla najdostojniejszych gości, jednaki; wino 
węgierskie, czyste, zdrowe a niedrogie, beczka­
mi °się sprowadzało i spijało beczkami. W ykw in­
tu  nie było w niczem, fałszu żadnego, serce na 
dłoni, a czem chata bogata tern rada. S tary Cew­
ka straciwszy żonę, oddał się cały kochanej Igna- 
si, którą, teraz w ydając za mąż, postanowił upa­
miętnić wesele jedynaczki. —W ielkie się tam czy­
niły  przygotowania ku temu, bo szlachty znajo­
mych p  ; kvownveh. złechac miało osob

le w rażeń przechodził. Następnie nazywam y 
doświadczeniem postrzeganie, porównywanie fak­
tów lub zjawisk. W e właściwem jednak  znacze­
niu używamy w yrazu „doświadczenie , gdy mó­
wimy, że doświadczenie chemiczne potwierdziło, 
iż taki a taki jest skład wody. Z tego widać, 
że nie do wszystkich zjawisk można zastosować 
doświadczenie właściwe, albowiem naprzykład, 
nie można zrobić próby czyli doświadczenia ze 
zjawiskami astronomicznemi, nie można ich pod­
dać doświadczeniu w retorcie. Także nie można

HYPOTEZY,
(PRZYPUSZCZENIA NAUKOWE).

Jako  rzecz dowiedzioną należy uważać zdanie, 
że jedynem  źródłem  ludzkiej wiedzy jest do-
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któraby od razu stanęła na dzisiejszóm stanowi­
sku i obeszła się bez hypotez czyli przypuszczeń 
naukowych. W  matematyce także jest mowa 
o przypuszczeniach, ale są. one innej natury  niż 
te, o k tórych mówimy, a k tóre  tymczasowo obja­
śniają jakąś gruppę zjawisk fizycznych. Z pomiędży 
nauk za najstąrożytniejszą uważają astronomię i fi­
zykę. Inaczej być nie mogło. G dy bowiem zja­
wiska niebieskie i ziemskie same narzucały się 
że tak powiem, zmysłom człowieka, musiał on je  
w taki lub inszy sposób tłóm aczyć i objashiać.
D la tego też astronomia i fizyka najwcześniej do­
ścignęły względnój doskonałości, ale też najwięk­
szą może liczą hypotez liczbę. Jeżeli sobie przypo­
mnimy naukę filozofów jońskich o świecie i czte­
rech żywiołach; jeżeli roz­
ważymy naukę Ptolem eusza
0 układzie świata i przypusz­
czenia mające godzić ją  ze 
zjawiskami niebieskiemi; je ­
żeli nareszcie dodamy nau­
kę K opernika o układzie 
świata planetarnego: s p o- 
strzeżemy, jak  umysł ludzki 
zawsze nie mogąc od razu 
w ykryć tych zjawisk, które 
innym  służą za przyczyny
1 powiązać jednych z drugie- 
mi za pomocą form uły czyli 
praw a, uciekał się do p rzy ­
puszczenia. I  przypuszcze­
nie K opernika dopóty było 
nieuzasadnione poki K eppler 
i Newton nie wyszukali za­
sady, dla której wyobrażenie
0 układzie świata podane 
przez naszego ziomka stało 
się ju ż  nie tymczasowim, lecz 
trwałóm  i stanowczóm. I  
w astronomii pytania, na
powiadają za pomocą przypuszczeń. J a k  np. 
wyobrażać sobie pierw otną kosmiczną materyę. 
czem jest eter? ja ­
ka natura słońca
1 innych planet 
oprócz z i e m i ?
Czy rzeczywiście 
mgławice są za­
rodkam i przysz­
ł y c h  p l a n e t  
i światów? i wie­
le innych.

Przechodząc do 
fizyki ziemskiej, 
i tu  umysł ludzki, 
p o c z ą w s z y  od 
uczonych g r e c ­
kich do dziś dnia, 
najrozmaiciej tłó- 
maczył sobie zja­
wiska i b a r d z o  
długo rozumował 
za pomocą fałszy-
w y c h  przypuszczeń, nim trafił na prawdziwe, t. j .

zgodne z tern co się dzieje. Jakaż  to jest fizyka 
i mechanika Arystotelesa oraz jego objaśmaczy. 
Objaśnienia są wyrażone za pomocą odróżniania 
rzeczy in  potentia (możebność) i in actu (rzeczy­
wistość), za pomocą czterech rodzajów przyczyn, 
słowem za pomocą w yrazów C1). K ładą się w y­
razy  przeczące jak: gorący  i zimny, suchy i wil­
gotny, prosty i krzyw y, nizko j wysoko 1 1. p.,

i nad tem się filozof zastanawia. A le po co 
przytaczać Arystotelesa? W szakże jeszcze nie­
dawno uczyliśmy się o ciałach nieważkich ja
ciepło, światło, elektryczność— a tu po kilkuna­
stu latach powiadają nam, że ciepło to jest ruch. 
Stanie się to pewnie i z innemi nieważkiemi cia­
łami. Sąż tedy wszystkie tak zwane siły fizycz­
ne jedną? T ak  przypuszczają, ale pokąd me do­
wiodą, będzie te przypuszczenie tylko. _  ̂ _

Czy jest samorodztwo czy nie? Jedn i mówią 
tak, d rudzy  nie? Czy zdolności umysłowe i uczu­
cia są także objawem jednój i tej samej zdolności 
T ak  przypuszczają. Czy rodzaje są formami 
zmiennemi w świecie organicznym?  ̂ T ak  teraz 
przypuszczają. Czy więc człowiek mógłby z mz-

dzisiaj jeszcze są 
k tóre uczeni od-

Z a m e c z e k  w  T rzeb in i.

szych organizmów powstać? T ak  przypuszcza­
ją. Czy społeczności i państwa powstały na mo­
cy umowy, czy też sposobem naturalnym  jak  
państwa pszczół i mrówek? T ak  teraz przypu-

W id o k  d o lin y  r z ek i T r z e b iś n ic y

próbuje dokonać tego za pomocą przypuszczeń,, 
a jak  historya nauk pokazuje, przypuszczenia te 
w większej części coraz są zasadniejsze, t. j. zgo­
dniej sze z na tu rą  zjawisk, na k tóre  patrzym y. 
H istorya też nauk pokazuje, że umysł ludzki bez 
przypuszczeń nie mógłby się rozwinąć i postąpić- 
naprzód, że zatem są one zupełnie w nauce 
usprawiedliwione.

H ypoteza więc czyli przypuszczenie naukowe 
jest pomysłem mającym tymczasowo tłóm aczyć 
jedno lub więcój zjawisk, z zastrzeżeniem po­
prawki, gdyby ów pomysł nie tłóm aczył wszyst­
kich z tego szeregu zjawisk, gdyby mu doświad­
czenie zaprzeczyło. Jest to reguła niezbędna 
w tw orzeniu hypotez. D ruga niemniej ważna 

a wynikająca z pierwszej jest 
ta, żeby domyślna przyczy­
na zjawiska była  tak ak to - 
rąby można środkami zna- 
nemi w nauce wykazać, czy­
li żeby była  vera causa, nie 
dowolna lecz z o s t a j ą c a  
w związku ze znanemi p ra ­
wami już odkrytemi. O to co 
w tój m ateryi pisze A. Com­
te: „Użycie tego potężne­
go sposobu (hypotez) po­
winno się dziać pod jednym  
zasadniczym w a r u n k i e m ,  
w braku  którego sposób ów 
stanąłby na przeszkodzie 
w rozw ojupraw dziw ych wia­
domości, Tym  w arunkiem  
nie dość jeszcze pojmowa­
nym  jest, żeby tw orzyć hy- 
potezy takie tylko, k tóre 
mogą być stanowczo spraw ­
dzone bądź zaraz, bądź pó­

źniej. Innem i słowy, hypotezy prawdziwie fi­
lozoficzne powinny być tylko prostem i przypusz­
czeniami (anticipations) względem tego, co rozu­
mowanie i doświadczenie odrazuby w yjaśniały

gdyby okoliczno- 
ś c i problem atu 
b y ł y  odpowie- 
d n i e  j s z e” ( 2). 
To pojęcie hypo­
tez, i  warunków , 
j a k i m  powinny 
odpowiadać Stu­
a rt M ili rozw i­
nął i przykłada­
mi objaśnił.

G dyby uczeni 
chcieli o tych wa­
runkach pam ię­
tać, mielibyśmy 
prawdopodobn i e 
mniej p rzypusz­
czeń naukowych, 
mniej hałasu ze 
strony niedouczo­
nych stronników

( i)  Whewell. History of inductive sciences, v. I, 

857.

szczają. Czy społeczeństwo ludzkie wzięte w ca­
łości na kuli ziemskiej podlega w swoim rozw o­
ju  niezmiennym prawom  co do cnot i występ­
ków, śmierci i urodzin? T ak  przypuszczają. Czy 
światem i człowiekiem rządzą same praw a me­
chaniczne i chemiczne, ezy też potrzeba jeszcze 
przypuścić i siłę organiczną i ja k  ona wygląda? 
Przypuszczają i tak, i nie. Gdziekolwiek się 
obrócisz, same hypotezy czyli przypuszczenia 
naukowe.

Z przywiedzionych przykładów  można wi­
dzieć, ja k  trudne przed rozumein ludzkim le­
żą pytania. N ie mogąc ich rozwiązać od razu,

i powtarzaczy, którzy zwykle powagą pierwszych 
się zasłaniają; a więcój^ praw dziw ych wiadomo­
ści. Zbyteczny pośpiech w ogłaszaniu hypo- 
tezycznych pomysłów, przekonanie o ich genial- 
ności prow adzi do budowania syntezy wiedzy 
ludzkiej i zbyt pośpiesznego uogólniania gdy 
szczegóły jeszcze nie są dostatecznie poznane.

Jeżeli hypotezę nazwiemy pomysłem tymczaso­
wo tłómaczącym pewne zjawiska i jeżeli odpo-

(2) A. Comte, Cours de phil. posit. T . H . str 298  
A Mili, system of logic, vol. H , book H I.
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m ad a  głównemu warunkowi, t. j .  sprawdzeniu 
przez doświadczenie w bliższym lub dalszym 
czasie; trzeba się zgodzić, że bez hypotez 
postęp nauki byłby niemożebny. I  rzeczyw i­

ście na to jest zgoda uczonych. Lecz gdy prze­
ciwnie jakaś hypoteza w miarę postępu innych 
nauk coraz mniej wystarcza do tłomaczenia zja­
wisk swojego zakresu, tern fałszywiej by ła  po­
myślana. Takich fałszywych hypotez było co 
niemiara. M iędzy innemi geologia liczy ich wie­
le i przytaczam y podług L yell a niektóre: „A n­
drzej M attioli, znakomity botanik, objaśniaczDio- 
skorydesa, pochwycił mniemanie A grykoli, zdol­
nego niemieckiego górnika, że pewna materya 
tłusta  wprawiona w fermentacyę dała początek 
formom kopalnym organicznym. feam znów 
M attioli doszedł, że ciała dziurkowate ja k  kości 
i muszle mogą się zamienić w kamień dzięki pe­
wnemu płynowi przesiąkającemu w pory, a k tó ­
ry  to p łyn  nazw ał sokiem skamieniającyrn’’^

Byli tacy, co utrzym ywali, że wszystkie ciała 
organiczne kopalne były tworami złego ducha, 
k tóry  chciał przedrzeźniać Stwórcę. B y ł czas, 
że utrzym yw ano, iż położenie planet względem 
ziemi w danej chwili nietylko stanowi o przebie­
gu spraw ludzkich w tym  czasie, lecz i o losie 
każdego człowieka urodzonego, podczas konjun- 
ktury.

Znane są w historyi astronomii wiry D escartes’a, 
wymyślone dla objaśnienia ruchów ciał p lane­
tarnych. Lodovico delle Colombe starał się po­
godzić naukę A rystotelesa o księżycu jako  pla- 
necie doskonalej ze świeżemi spostrzeżeniami 
Galileusza, k tó ry  przy  pomocy teleskopu prze­
konał się iż powierzchnia księżyca była pełna 
wklęsłości, a więc niedoskonała. Galileuszowi za­
rzucano, że burzy najpiękniejsze dzieła natury, 
i dla tego Lodovico przypuszczał, że owe wklęsło­
ści na księżycu były  wypełnione przezroczystą 
massą kryształow a, i tym  sposobem pogodził G a­
lileusza z Arystotelesem  ( 1).

K ilka tych przykładów  —  a pomnożyć je  m o­
żna w nieskończoność praw ie -— świadczy, jak  
pospolite um ysły nie mogą się wydobyć z rutyny, 
jak  niedołężne tw orzą przypuszczenia, żeby tylko 
pustki swojej głowy zatkać. Ja k  było dawniej, 
tak jest i dzisiaj. K ażdy nowy pomysł oburza 
wstecznych, bo przed laty uczyli się czego inne­
go, a dzisiaj gdy nowe przystępują teorye, trzeba- 
by się ich uczyć na nowo i zdjąć okulary szkolne.

Niewielu zaś ludziom chce się uczyć na stare 
lata, a ztąd wielki hałas przeciw nowatorom.

W racając do hypotez, wiemy już, że są one 
nieodzowne w naukowych badaniach dotyczą­
cych głównie zjawisk świata nieorganicznego i 
organicznego; że ażeby były uprawnione do bytu, 
muszą być następnie sprawdzone przez doświad­
czenie, czyli muszą nam  wyjaśnić wszelkie zja­
wiska, k tóre się do pewnej kategoryi odnoszą. 
W iem y też, że hypotezy bardzo często obalają je ­
dne drugie, ale wiemy i to, że późniejsze są 
zasadniejsze, a choćby n iebyły  ostateczne, jednak 
lepiej posługują do tłomaczenia zjawisk świata 
niż poprzednie. Co gdy tak jest, bezrozunm e są 
zarzuty, iż teorya obala teoryę, hypoteza jedna 
drugą, że zatem nie masz nic pewnego. D rzew o 
wiadomości ludzkich ma niezliczone Uście, ogar­
nąć ich od razu um ysł nasz nie może, musi więc 
po Ustku oglądać, i budowę jego i przeznaczenie 
rozpoznawać. U nikając porównań, powiedzmy, 
że świat przedstawia nam takie mnóztwo zjawisk,

tak poplątanych z sobą że trzeba było i wiel- i A le kiedy przed kilku tygodniami pp. Cieślew-
kiej bystrości genialnych ludzi, i niepoliczonych ski i Borkowski scenę naszę porzucili, kiedy kil-

J _ */_ °  , i • * l 1___________L ..U A, r, nk-irlm n o tn n iP ldoświadczeń, ażeby choć cząstkę tych zjawisk 
wytłómaczyć i objaśnić. Gdybyśm y mogli wszyst­
ko od razu  ogarnąć, ujrzelibyśm y związek rzeczy 
i zjawisk tak naturalny i rozum ny, że możnaby 
się obejść bez przypuszczeń.

D w a wnioski zdają mi się wynikać z tego 
co powiedziano: N ajprzód, że stronnicy nowych 
hypotez i przypuszczeń nie powinniby tak tryum ­
fująco i stanowczo przemawiać do swoich prze­
ciwników, pamiętając, iż wiele mniemań liczy się 
do hypotez, a póki hypoteza nie jest sprawdzona 
póty wolno każdemu trzym ać się innej. P o - 
w tó re i ci, co wiedzą niepewność tymczasową nie­
których hypotez, nie powinniby wpadać w bezwa­
runkow y sceptycyzm i także tryum fująco potę­
piać usiłowań umysłu ludzkiego.

JeżeH pierwsi szkodzą nauce, ogłaszając za 
dogmata to, co jest dopiero prawdopodobnem  
przypuszczeniem , co jeszcze może być zaprze­
czone; to drugich można uważać za n ieprzy­
jaciół nauki, którzy ubolewając nad zmiennością 
hypotez i systematów, radziby  wrócić do stanu 
pierwotnego. Ju ż  zaś ten stan pierw otny pod 
żadnym  względem  ani co do wiadomości teorety­
cznych, ani co do życia obyczajowego, nie jest 
o ile dotąd wiadomo, tak godnym pożądania. H y ­
potezy to, zwłaszcza naukowe, pom ogły nam  do 
wyjścia z tych błogich czasów, k tóre w fantazyi 
rajem  się wydają, a w istocie były bardzo
tw arde. Krupiński.

KILKA UWAG
O STANIE OBECNYM

OPERY W ARSZAW SKIEJ.

( ! )  O prócz przytoczonej, h isto ry i nauk W h e- 
w ell’a, eżytae jeszcze bardzo dobrą logikę Fow ler’a 
p . t. T h e  E lem en ts of induct, logie. U stęp  o hypotezach .

Jakkolw iek ogół mieszkańców W arszaw y nie 
dorów nyw a wielkim miastom zagranicznym  pod 
względem  wyższego w ykształcenia a więc i sma­
ku muzycznego, wszakże opera stała się już  od- 
daw na jedną z niezbędnych potrzeb duchowych 
każdego W arszawianina'. Losy jej obecnie ob­
chodzą nie tylko artystów  i zawołanych amato­
rów, ale wszelkie w niej zm iany czy to na złe 
czy na  dobre, żywo wszystkich interesują i we 
wszystkich klassach społeczeństwa bywają p rzed ­
miotem rozpraw  i sporów, nadziei i obaw, z a ­
chw ytu l i i '  niezadowolenia. K ażdy ważniejszy 
wypadek, losów opery się tyczący, wywołuje po­
między mieszkańcami miasta naszego najrozm a­
itsze dom ysły, wnioski, przypuszczenia mniej lub 
więcej trafne i słuszne a czasem i zupełnie bez­
zasadne. To samo dowodzi, że kwestya bytu 
i stanu opery naszej jest już  dla nas jedną z kwe- 
styj żywotnych, nie zaś sztucznie podtrzym yw a­
nych, a więc jako  takiej lekceważyć je j ani po­
kryw ać milczeniem nie wypada.

Z tego punktu na rzecz się zapatrując, sądzimy 
iż słusznie do spraw na porządku dziennym u nas 
będących zaliczymy krążące od niejakiego czasu 
po W arszaw ie wnioski i obawy o zachwianym 
naszej opery stanie, spowodowanym wydaleniem 
się z niej kilku ważnych dla niej osób.

K iedy przed rokiem panna M arya Kwiecińska 
scenę naszą opuściła, żałowano je j, bo wiedziano 
że brak jej pewną lukę na scenie spowoduje, lecz 
zbyt wielkiej wagi do tego nie przywiązywano, 
bo wiedziano że się temu niedostatkowi łatwo za­
radzić potrafi. I  w istocie przybycie panny M id­
ler - Czechowskiej i znakomity postęp panny 
W ojakowskiej z lichwą tę lukę zapełniły.

ku  lepszych chórzystów z niej ubyło, nakoniec 
kiedy się dowiedziano iż pan K oehler podał się do 
dymissyi i za kilka miesięcy ma W arszaw ę opuścić, 
natenczas słusznie obawiać się zaczęto czy opera 
nasza ten ubytek sił tak  znacznych wytrzym ać 
potrafi, i czy nie wpadnie w  anemią, w suchoty 
i t. d.

Jakie przyczyny skłoniły wyżej wspomnianych 
artystów  do tak nagłego opuszczenia sceny na­
szej,— czy się scena bez nich obejść potrafi,— czy 
jest nadzieja ich pow rotu lub zastąpienia ich 
przez kogo innego? W szystkie te pytania krążą 
z ust do ust po całej W arszaw ie i rozmaicie roz­
wiązywane bywają.

Przypadkow i zaradzić niepodobna ale w natu­
ralnym  biegu rzeczy jest zawsze przyczyna na­
stępstwo sprowadzająca. Zbadanie więc p rzy ­
czyny i usunięcie jej może choć nadal uchronić 
od następstw zgubnych.

W  tym  razie nie jedna lecz dwie przyczyny tę 
m igracyą artystów  spowodowały. Jedna ich 
zniechęcała do pozostania na tutejszej scenie, d ru ­
ga zaś swym urokiem, może zwodniczym, po­
ciągała ku tój scenie na k tó rą  się udali.

Że chęci, usiłowania i czynności dyrekcyi te­
atrów  naszych są dodatnie i ze wszech m iar na 
uznanie zasługujące, o tern już  niejednokrotnie- 
śmy się przekonali i w yraźnie naw et w piśmie na- 
szem mówili. D yrekcya nie szczędzi pracy, sta­
rań  i kosztów dla podniesienia sceny, a jednak 
nie zawsze skutki ich są zadow alniające i nie za­
wsze cel bywa osiągniętym. Zkąd więc to po­
chodzi? W  czerń, się k ry je  powód tak niepo­
myślnego rzeczy obrotu?

Naszem zdaniem główne źródło złego się k ry ­
je  w nadaniu zbyt obszernej i niewłaściwej wła­
dzy reżysseryi. Nie trzeba bowiem sądzić że 
obowiązki reżyssera opery są zupełnie takie sa­
m e co i reżyssera dram atu. K iedy ten ostatni 
koncentruje w sobie wszelką władzę kierowniczą, 
obowiązek reżyssera opery ograniczać się powi­
nien na wykonywaniu rozporządzeń dyrektorów  
opery i na przestrzeganiu porządku scenicznego. 
Beżysser opery powinien być tylko w ładzą wy­
konawczą nie zaś kierowniczą, bo cóż za rolę 
w przeciwnym  razie grać będzie dyrek tor opery; 
Cóż znaczyć będzie w tedy ta  nazwa dyrektora, 
fałsz czynnościom jego zadająca? Działalność 
jego ograniczyłaby się wtedy tylko do przew o­
dniczenia orkiestrze. A leż on nie jest tylko dy­
rektorem  orkiestry, lecz dyrektorem  opery. W y ­
bór oper wystawiać się mających, rozdawanie 
ról i cały kierunek operą wyłącznie tylko do dy­
rek tora  opery należeć powinny. Same stanowi­
sko jego i uzdolnienie artystyczne dostateczną 
mogą być rękojmią, że w każdym razie postąpi 
najwłaściwiej. Boć trudno przypuszczać przecie, 
żeby dyrekcya teatrów  obowiązek dyrektora 
opery w nieudolne ręce złożyła. Stanowisko 
dyrektora opery jest tak zaszczytnem i obowią­
zuj ącem do oglądania się na obszerny widno­
krąg, iż sama ambieya artystyczna nie dozwoli 
mu poświęcać dobra sztuki dla widoków p ry ­
w atnych lub celów osobistych. D yrek to r ope- 
ry  pojmując doniosłość swego stanowiska nie 
przedsięweźmie zam iaru wystawienia jakiejś 
opery nie mającej żadnej wartości artystycznej, 
tylko dla tej przyczyny że nędznie prze- 
tłómaczone libretto dopomina się zużytkow a­
nia. O n wie, że o działalności jego artystycznej 
nie tylko publiczność współczesna, lecz naw et 
przyszłe p'okolenia w yrokować będą. Nie może 
więc przez samą miłość własną sławy swej na 
szwank narażać. Ani mu więc na myśl nie przyj-
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dzie jak ąś  nędzotę K a ro la  L ecocq  a n a  ja w  w y­
ciągać, chociażby nawet, nęcący ty tu ł „K w ia tk a  
h e rb a ty “ nosiła. R eżyssera zaś te  w zględy  w ca­
le  n ie  obow iązują, bo  on wie, że im ie jeg o  w  cie­
n iu  u k ry te  i w  ciasnóm kó łk u  ty lko  znane, n igdy  
p rze d  sąd opinii publicznej pow ołanem nie  będzie. 
R zadko k tó ra  z osób dok ładn ie  znających dzia­
łalność K a ro la  K urp ińsk iego  w ie naw et k to  b y ł 
za czasów  jego reżysserem . R ozdaw anie ro i 
także  bezw arunkow o i w yłącznie od d y rek to ra  
opery  zależeć pow inno. Sam o w ykształcen ie j e ­
go arty styczne  za dosta teczną rękojm ię trafności 
w yboru  służyć pow inno. D y re k to r  opery  potrafi 
ocenić i w łaściw ie zużytkow ać zasoby artystów  
m u pow ierzonych . W p ra w d z ie  zdarza  się cza­
sem, że zapałem  do sztuk i uniesiony, zniszczy je  
rów nie ja k  zapalony  w irtuoz w zapom nieniu  n a j­
lepszy fo rtep ian  ru jn u je ,—  lecz n igdy  za to  t a ­
lentow i nie pozw oli zm arn ieć i zgnuśnieć w  bez­
czynności, bo  każdem u właściwe pole do p ro d u ­
kow ania się o tw orzy.

C zy te ln ik  posądzić nas m oże o b ra k  konse- 
kw encyi, bośm y m ów ić zaczęli o arty stach , k tó ­
rz y  scenę nasze opuścili a  stanęliśm y n a  określa­
n iu  obow iązków  d y rek to ra  i reżyssera.  ̂ A le  tern 
nie ty lko  n ie odbiegliśm y od przedm io tu , lecz 
w łaśnie do niegośm y do ta rli.

T a  to  m ianow icie w adliw ość o rganizacy i 
w operze naszej je s t  g łów nym  pow odem  ow ych 
tak  n ag ły ch  ucieczek artystów . Z byteczne og ra­
niczenie działalności d y rek to ró w  opery  i naw za­
jem  zb y t obszerne rozprzestrzen ien ie  dz ia ła lno ­
ści reżyssera  m usiało w  końcu  w yw ołać n ie p ra ­
w idłow ość funkcyonow ania i innych  części sk ła­
dow ych. A rty śc ie  czującem u w  sobie zap ał do 
sz tuk i i dość siły  do p rac y  nad  nią, n iepodobna 
w y trzym ać w  gnuśnej bezczynności lub  zużyw ać 
się n a  fatałaszki. R ozpoczęcie uczenia się każdej 
rmwej opery  oddzielanem  u  nas zw ykle byw a od 
jej w ystaw ienia takiem i epokam i, w  k to iy c h  
istn ienie ty lko  m ieszkaniec W arszaw y  w ierzyć 
m oże. I  to  n ie  ty lko  do oper w ielk ich  rozm ia­
rów  się stosuje: p rz y  każdej jednoaktow ej to  sa­
m o się zdarza . D ość p rzypom nieć ileśm y na 
„B ea tę“  oczekiw ali. I le  now ych op er corocznie 
n a  scenie naszej się wystawia? A  przecie  w m y 
w  tern n ie  m ożna p rzyp isać  artystom , k tó rz y  p ar- 
ty j sw ych p ręd k o  się w yuczają, a naw et n ie je­
dnokro tn ie , choć bezskutecznie, o pośpiech sz tu r-  

■ m ują. T e in  hardz ie j w ina ta  na d y rek to rach  
ciążyć n ie m oże, bo ci czynnie się około tego 
k rzą ta ją . L ecz  z łe  leży  w  niew łaściw ym  czyn­
ności podziale , g łów nie zaś w pow ierzen iu  reżys- 
se ry i a ttry b u ey i dy rek to rów , k iedy  ci ostatn i 
absolutnem i w ładcam i reżyssery i by ć  pow inni.

C óż dziw nego, że a rty sta  sz tukę m iłujący 
i m arn ie  ubiegającego czasu żału jący, zasłysza­
w szy że we L w ow ie opera  się o rganizuje, k tó ia  
ja k o  początku jąca zapew no będzie m usiała en e r­
gicznie sw ą czynność rozw ijać,— zapragnął w y r­
w aw szy się z poziew ającej atm osfery, w stąpić na 
pole ru ch u  i  działalności artystycznej? C zy się 
w nadziei swej nie zaw iedzie;— czy L w ów  ziści 
jego  m arzenia; czy nie w padnie z deszczu pod 
rynnę; to  ju ż  rzecz  inna i o tem  zdanie swe n i­
żej w ypow iem y. A le  w każdym  raz ie  rzecz  to 
bardzo  n a tu ra ln a  i w ytłóm aczyć się dająca, jako  
niew łaściw ym  stanem  rzeczy  w yw ołana.

S tra ta  panów : Cieślew skiego, B orkow skiego 
i K o eh le ra  je s t bez w ątpienia d la  opery  naszej 
dotkliw ą. Zastąpić ich  wcale n iem a kom u. I n ­
s ty tu t M uzyczny  p rzez  k ilkanaście la t swego 
istn ienia żadnego śpiew aka ani śpiew aczki nie 
w ydał. P rz e b ą k u ją  w praw dzie o m ających j a ­
koby p rzy b y ć  do nas panach: K am ińsk im  i  Ze 
lingerze, ale w  każdym  raz ie  tru d n o  będzie na

basowaniu sam ego pana  P ro c h az k i poprzestać . 
G d y b y  w ięc tak  pozostać m iało, to  b y  z łe  b a i-  
dzo by ło  z naszą operą. A le  o ile głębiej 
w  rzecz  w glądam y, o ty le  s i ę  przekonyw am y, ze 
stan  obecny opery  naszej je s t fazą przem ija jącą, 
k tó ra  jak k o lw iek  je s t do tk liw ą, da się w szakze 
nap raw ić  a naw et do b re  sku tk i za sobą pociągnąć

m oże. . • •
S erdeczn ie i  szczerze życzym y najpom yślniej- 

szego rozw oju  operze Lw ow skiej lecz w yzna je­
m y iż w  rozw inięcie się je j w  ram ach  obecnie 
zak reślonych  ufać tru d n o . N a  u trzy m an ie  
op ery  w  w ielkich rozm iarach  p o trzeb a  bez p o ­
rów nan ia  ludniejszego m iasta n iż  je s t L w ow . 
D ra m a t je s t w szędzie n a tu ra ln y m  w rogiem  ope­
ry . W szęd zie  w alkę z n i i  toczy i  ty lko  w  bar­
dzo w ielk ich  m iastach nie je s t d la  niej n iebezpie­
cznym , bo tam  obie stro n y  dostateczną ilość ży­
w iołów  do pod trzym an ia  b y tu  swego znałezć 
m ogą. I  k iedy  w  W arszaw ie  • opera  ciągle n a
baczności w zględem  d ram a tu  m ieć się m usi, to  
cóż m ów ić o Lw ow ie? W ie rzy m y  w  szczery  
i n ieudany  zapał obecny m ieszkańców  jego , ja k o  
do nowości, lecz nie m ożna liczyć n a  pew ne, że­
b y  opera  na w iększą sk a lę  stale tam  się u trzy m ać  
m ogła. N ie m ożem y bow iem  przypuśc ić  n aw e t, 
żeby L w ó w  m ógł się zdobyć n a  u trzym yw anie  
o pery  przynajm nie j tak iej, k tó rab y  z w arszaw ską 
m ierzyć się m ogła; tak a  rzecz w ielk ich  fundu­
szów w ym aga, O p era  lw ow ska rozpoczynając  
sw e istnienie, n a  daleko w iększe w ydatk i je s t  n a ­
rażona niż w arszaw ska, -która ju ż  w szystko m a 
gotow e. A  je d n a k  sam  eta t op ery  w arszaw skiej 
p raw ie  do sześćdziesięciu tysięcy ru b li dochodzi 
(o p era  i chó r 36,290 ru b li, o rk iestra  zaś 21,411 
ru b li)  n ie  licząc w to garderoby , dekoracy j, n u t 
i w szelkich  rekw izytów . Jeże li zaś opera  lw ow ­
ska po niejakim ś czasie n a  n iższą zejdzie skalę, 
bo n ie p rzypuszczam y żeby m iała upaść zu p e ł­
nie,— to w tedy  i artyści, k tó rzy  nas opuścili, p o ­
w rócą do nas znowu.

U w ag i te  dop row adza ją  nas do w niosku, że 
w szystk ie  te  niedogodności, z w ydalen ia się a r ­
tystów  pochodzące, w yjdą operze w arszaw skiej 
n a  korzyść. D ośw iadczenie najlepszym  je s t m i­
strzem . W y p a d a ło b y  te ra z  oczekiwać, że d y rek  
cya te a tró w  naszych spostrzeg łszy  w  ja k im  pun

nię św. M aurycego  i bu ław ę hetm ańską, z trzeciej 
zaś je szcze  w berło  rek to ró w  akadem ii, o raz  las­
kę m arszałków  sejm ow ych i trybunalsk ich . M o- 
żnaby aż do pew nego stopnia ścisłości h is to ry cz­
nej w ykazać, ja k  narzęd z ia  p o d p o ry  i  ochrony  
człow ieka żyjącego n a  łon ie n a tu ry , z postępem  
jego w yobrażeń  spo łecznych  pow oli zm ienia y 
ksz ta łty  i znaczenie, aż w  końcu  s ta ły  się czyste- 
m i sym bolam i w ładzy  królew skiej, kap łańsk iej 
w ojskowej i sądowniczej. N as tu  ato li za jm uje  
w yłącznie je d e n  szczegół, sam otnie do tąd  stojący 
w  tej g rupp ie  sym bolik i polskiej.

W iadom o, iż w łócznia św. M aurycego , p rz e ­
chow ująca się do tąd  w  skarbcu  k a te d ry  k rak o w ­
skiej, b y ł a  darem  cesarza O tto n a  i służy ła  za  b e r­
ło  m onarchom  polskim , n im  ją  m nem  nowszego 
ksz ta łtu  zastąpiono. W ła d z a  kró lew ska, ta k  za 
gran icą  ja k  i u  nas, p rze lew ając  część swoich 
przyw ile jów  n a  podw ładnych , daw ała  o tern w ie­
dzieć n iepiśm iennej rzeszy  lu d u  godłam i p rzy -  
pom inającem i sym bol p ierw otnego  ź ró d ła  pow a­
gi k rajow ej: z tąd  bu ław y  hetm ańskie, z  tąd
poszły  lask i sejm owe, try b u n a lsk ie  i akadem ickie 
do tąd  w  zb io rach  pam iątek  napo tykane . Z eby  
je d n a k  podobnych  sym bolów  używ ano n a  ziem i 
polskiej w  rozleglejszym  zakresie,^ h is to ry a  za- 
ledw o w spom ina, a m am y ty lko  je d n o  podanie 
zapisane p rzez  A . P rzezdzieck iego , k tó re  ową 
w spom inkę bliżej w yśw ieca. W  sery i trzeciej
Wzorów sztuki średniowiecznej,V vze z ilz iee k i z o ry ­
g inału  w  bogatym  zbiorze T . Zielińskiego w  K ie l­
cach zam ieścił w izerunek , k tó ry  tu ta j rep ro d u ­
ku jem y, tudzież opis lask i sądowej m iasta K u rz e -
low a, odw iecznej m ajętności arcybiskupów  gn ie­
źnieńskich w pow iecie K ieleckim . L ask a  ta  
(N . 1) z d rzew a b rzozow ego w  kształcie  sz ruby , 
m ająca długości 0 ,94 m etra , w ieńczy  się k ap ite ­
lem  z liścia akantow ego, z k tó rego  w ychodzą 
trz y  g łow y pod  czapką książęcą (N . 2), p rz y p o ­
m inającą n ak ry c ia  głow y książą t sz lązk ich  n a  g ro ­
bow cach od  X I I  do X I V  stulecia, co P rz ez d z ie c - 
k iem u dało  pow ód do w niosku, iż ów  zaby tek  
pochodzi z X IV  w. J e d n a  g łow a tej lask i je s t 
tru p ia , d ru g a  spokojna i sz lachetna p rzypom ina
w izerunk i C hrystusa, trzec ia  w n ap ó ł za ta rty ch  
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ry sach  m a w yraz  n iepoko ju  i złości i  m im ow ol-
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sposobem  ochron i operę n ada l od  podobnych  w y­
padków . G d yby  zaś koniecznie i  n ad a l p rz y  
dotychczasow ym  p o rząd k u  rzeczy  zostać ch c ia ­
ła , to  w tak im  raz ie  w olno życzyć, żeby rezysse- 
r y a  p o ru cza ła  osobom , tak  um iejętnością ja k  i m- 
te ligencya dy rek to ró w  opery  przew yższającym .
A  jeżeliby  p rzepow iednia nasza co do pow ro tu  
artystów  ziścić się m iała, to fak t ten  będzie d la  
in n y ch  n a  przyszłość p rzestrogą, żeby rzeczy ­
wistości d la  n iepew nych nadzie i m e porzucac.

F uza.

LASKI SYMBOLICZNE.

B y łab y  rzecz n iepróżna zajęcia, zbadać 
w  pom nikach  pisanych, w  rzeźbach  assyryjskieh , 
m alow idłach  egipskich, b ronzach  klassycznych , 
skarbcach  królew skich, św iątyniach i zb iorach  
p ry w atn y ch , jak iem i drogam i n iepokaznie nozy^ 
kiem  rzeźbiony  kij pastuszy i  najeżona ostrem i 
k rzem ieniam i m aczuga w ojow nicza, p rze o b ra ża­
ły  się ko le ją  w ieków  z jednej s tro n y  w „k ry w u lę '’ 
kap łanów  pogańskich, cudo tw orną laskę M ojże­
sza i p as to ra ł biskupów  chrześeiańskich, z d ru- 
gićj w  berło  k ró lików  oblegających T ro ję , w łócz-
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rzelow ie, podan ie zaś objaśniło , że b u rm is trz  od ­
byw ał z n ią  sądy n a  ry n k u , a każd a  z rzeczonych  
głów  m ia ła  posiadać sym boliczne znaczenie: g ło ­
w a C hrystu sa  uspraw ied liw ien ie, Ju d a sza  p o tę ­
pienie, tru p ia  w y ro k  śm ierci. C zy  ta k  było 
w istocie? i czy ten  zw yczaj szeroko sięgał w  P o l­
sce po za m iasto ro dzinne  sław nego m atem atyka
J a n a  B rzoskiego?

K u rze ló w  od r. 1285 z nadan ia  arcyb iskupa 
Ja k ó b a  Św inki posiadał p raw o  m iejskie niem iec­
kie: poniew aż zaś w  m oc tego p raw a  b u rm istrz  
piastow ał w ładzę życia i  śm ierci, p rze to  m am y 
h istoryczne" poparcie, znaczenia ow ych  tw arzy , 
p rzypisyw anego  im  w  ustnem  podaniu . R ed a- 
kcye p raw a  m iejskiego czy li raczej zw yczajów  
p raw n y ch  by ły  rozm aite , u  nas najw ięcej wzięto- 
ści m ia ła  redakcya m agdebu rska i chełm ińska; 
K ui'zelow  je d n ak  o trzy m ał od  arcyb iskupa p ra ­
wo N ow ego D w o ru  n a  S zlązku  (N ovi F o r i  de 
S lesia, dziś N eum ark t p o d  W roc ław iem ). Ztąd 
m am y objaśnienie owej czapki książąt szlązkich 
n a  lasce sądowej kurzelow skiej, o raz w szelkie 
p raw dopodobieństw o dostan ia się je j ze Szlązka. 
nie w  X IV , ja k  chce P rzezd zieck i, ale pod  ko­
niec X I I I  w. razem  z p raw em  now odw orskiem , 
lub  też naśladow ania p ie rw ow zoru  szlązkiego na 
m iejscu. N ie jest to zatem  tak i sym bol p rze ­
lan ia  części w ładzy  królew skiej w Polsce , ja k
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by ły  buław y hetmańskie i berła  akademickie, lecz 
oznaka zwyczaju sięgającego snadź głębszych 
czasów i innych źródeł. '

Zachodzi pytanie, jakiego początku, słowiań­
skiego czy niemieckiego, by ł zwyczaj piastowa­
nia podobnej laski sądowej na samym Szląz- 
ku? Uważam y za rzecz niezawodną, iż był 
to zwyczaj czysto słowiański.^ W praw dzie 
w Starożytnościach prawnych Grim m a (I, 274) 
znajdujem y świadectwo, że i sędziowie niemieccy 
w dawnych wiekach „zasiadając na urzędzie, 
trzym ali laskę w ręku;” lecz zwyczaj ten musiał 
ustać arcy dawno, a przynajm niej me praktyko­
w ał się w sądach miejskich, skoro go do nas nie 
przyniesiono z praw em  niemieckiem w kracza­
jącym do kra ju  od X I I  stulecia. _ Tymczasem 
przeciwnie mamy świadectwa historyczne, iż 
takie laski obrzędowe od dawna  ̂były znane 
w Słowiańszczyźńie i przechow ały się az do- 
ostatnich czasów. D ytm ar żyjący w końcu 
w. X  i na początku X I , powiada (przek . 
Komarnickiego 332), iż słyszał „o jakimś 
u  Słpwian kiju, mającym w górze rękę 
trzym ającą obręcz żelazną, który  to ky 
przez pasterza wsi gdzie go zatrzymywano,

' miał być obnoszony od domu do domu, 
a gdy z nim wchodził obnosiciel, w y­
mawiał słowa: Czuwaj H ennillu, czuwaj! 
co miało stosować się do Gonidła, bożka 
straży. Podobneż świadectwo daje nam 
Legenda o Św. Jadwidze, spisana przez M i­
kołaja z Lubina w r . 1353, a w ydana przed 
dwudziestu kilku laty przez W olfskrona 
w W iedniu z rycinami naśladującemi m i­
niatury  rękopismu. Jedna z tych miniatur, 
k tórą  w drzeworycie odtwarzam y, (Nr. 5) 
przedstawia sędziego na ławie sądowej 
w obec Ś-ej Jadw igi z laską w ręku.

Ślady tego zwyczaju jeszcze przed  dw u­
dziestu la ty  widzieć było m ożną na Kusi 
litewskiój, w powiecie Nowogrodzkim. Kij 
ozdobiony nie poczesnemi rzeźbami wysta- 
wiającemi głowę ludzką i rozmaite ozdoby 
fantastyczne, w ystrugany może wedle wzo­
ru  odwiecznego godła zwołującego starszych 
wioskowych na „kopę” czyli radę gminną, 
obnoszono kolejno z chaty do chaty, na 
znak przypadającego z kolei obowiązku czu­
wania nad końmi całój wioski pasącemi się w no­
cy. W  Łużyóach przy  wezwaniu na pogrzeb obno­
szono po okolicy czarną laskę „czorny kij”, kie­
dy zaś sołtys zwoływał gminę na naradę, wysyłał 
od chaty do chaty swój kij zakrzywiony „kokulę”, 
albo też drew niany m łotek gminny „hejkę” . Zwy­
czaj ten jeszcze przed sześćdziesięciu laty zacho­
wywał się w W yższych Łużycach pruskich, 
zmieniony do niepoznania, bo fatalny ów mło­
tek gminny służył już tylko do przypom ina­
nia obowiązku płacenia podatku. Słowa: „H e- 
ja  w około dji’’ (m łotek idzie do koła), i dziś 
jeszcze przenośnie znaczą, że nadszedł term in 
wypróżniania kieszeni na  podatki. W  niższych 
Łużycach zostających pod łagodniejszym rzą­
dem saskim, w tern samem mniej wystawionych 
na zagładę słowiańskiego obyczaju, drewniane 
młotki gminne krążyły jeszcze przez kilkunastu

laty, sponiewierane zresztą wymownym napisem 
niemieckim, na jednych: „Schulgeld und Clas- 
sensteuer” (składka na  szkoły i podatek klassy- 
czny), na drugich: „C ontribution  und K riegste-

5. Sędzia na Stolicy Sądowej.

przed  prezydującym  jako godło jego w ładzy 
i w potrzebie się używała zamiast|dzwonka parla­
mentarnego. Czy ten zwyczaj dotąd istnieje, nie 
wiemy; lecz w ew si Oroczinjeszcze w r . 1859 wi­
dział i przerysow ał paliczkę R. A ndree, z k tó­
rego rysunku zamieszczonego w Globusie r. z. 
w izerunek tutaj dajemy (N. 4). B y ła  to laska to­
czona, na  dwie stopy długa, zakończona w górze 
rączką żelazną, poniżej której umieszczano za­
wiadomienie skierowane do gminy.

Rzecz godna uwagi, że w okręgach czysto nie­
mieckich w Czechach podobnyż zwyczaj prze­
chow yw ał się aż do r. 1848, w którym  go przez 
nienawiść do podnoszących głowę Słowian au- 
stryackich zaniechano. Niemcy używali m łotka 
drewnianego i rączki żelaznój jako  godła prezy- 
dującego reprezentacyi gminnej, p rzy  zwołaniu 
przedstawicieli obnoszono je  po gminie, a pod­

czas narad  zupełnie jak  paliczkę u  Cze­
chów kładziono przed  prezydującym  na 
stole. To podobieństwo zwyczaju, a jesz­
cze bardziej to wyrzeczenie się jego pod 
wpływem  namiętności politycznych, naj- 
lepiój clowodzi, iż pochodził od Słowian. 
To nam też, ja k  sądzimy, najdowodniej 
tłóm aczy , jak im  sposobem z praw em  nie­
mieckiem przyszedł ze Szlązka do K urze- 
lowa słowiański obyczaj piastowania laski 
sądowej przez burm istrza. N ie ręczym y 
jednak  czy Niemcy się o niego nie upom ną 
ja k  o naszego K opernika.
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uer” (kontrybucya i podatek wojenny). W szak­
że te  „ gmeinske klapacy” używały się zara­
zem do zwoływania ludu na „grom adę”, to jest
radę gminną.

Pom iędzy Czechami, którzy za świadectwem
Helmolda mieli taką samą broń  i takiż sposób wo­
jowania co Polacy, a k to rzy  dotąd w obyczajach 
wiele wspólnego z nami zachowali, by ł również 
zwyczaj używania laski symbolicznój w sądo­
wnictwie i na zgromadzeniach gminnych. Ż y ­
wotność tego zwyczaju była tak  wielka, że skoro 
■w roku 1848 zniesiono w Czechach sądy patry - 
monialne, a w ładzę w zakresie gminy oddano re ­
prezentacyi gminnej, natychm iast przywrócono 
odwieczną laskę symboliczną. Zwano ją  tam 
„paliczka” (pałka) lub „praw o”; obnoszono z do­
mu do domu przy  zwoływaniu przedstawicieli 
gminy, a na zgromadzeniu reprezentacyi lezata

TRZEBINIA NAD TRZEBIŚNICĄ.
Podróżnicy po południowej Słow iań- 

szczyźnie, nad k tórą  panowanie T urków  
od czterech wieków tak  ciężko zawisło, 
dziś praw ie jednozgodnie o łagodności te­
go zdobywczego narodu opowiadają. G dy­
byśmy przypuścić mogli, że istotnie zaszła 
tak  wielka zmiana w położeniu rzeczy 
i stosunków dwóch ludów  tak rożnych od 
siebie pod każdym  w zględem , to  nie prędko 
jeszcze jednak doczekamy się odrodzenia 
n a  ściśle naukowych praw nych i ekono­
m icznych zasadach tych zdolnych plemion 
blizkich nam  językiem  —  a dość dalekich 

odległością miejsca i charakterem  trącącym  
mocno gorącem  południowej krw i i p ier-
wotnością natury . K ra ju  tego uroczego i bo­
gato od p rzyrody  uposażonego, miasta wiel­
kie nie psują barw y naiwnej pierwotności z niego 
nie ścierają ale też nie zdobią jego w zgórz i dolin, 
nie odzwierciadlaj ą się w bystrych i pięknych 
rzekach. Skrom na w rodzaju małej tw ierdzy 
zbudowana rezydencya w ielkorządcy H ercogo- 
winy w Trzebini, k tórą tu  podajemy w  rycinie, nie 
może w ystarczyć na ozdobę i ożywienie okolicy 
i pięknych w ybrzeży Trzebiśnicy. T rzeba bę­
dzie może poczekać jeszcze wieki całe nim  zm ia­
na zaszła w usposobieniu T urków  lub ta jaka 
może zajść w rozwoju Słowian południowych bę­
dzie m ogła spowodować wszechstronne odrodze­
nie tego pięknego kraju.
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